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F. M. wzbudził rrozumiałe zainteresowanie towł
rzYstwa, zgromadzonego na trawniku przed domem.

zczegÓInie Babcia, odpowiedzialna za dzisiejszy obiad,
Podejrzanie długo _ zdaniem Rzodkiewki - 7,a:.
mowała się jei pupilem, * ,ri.przyjemny sposób ob,
*u:_ojąl i Podszczlpując Franusia. Na *si.lki w{
Padek RzodkieTk;' osńiua*uyła głośno, 

' 
iJ- ńru*sjest jej syneczki.* i-niuji*r.*rr, kto go tknie.

ciocia Lucyn\1, zażywna dama o dostojnym obliczu
i posągowYr'n Podbródku, us}yszawsry to oświud*r"rri;
rzuciła mężowi znaczące spojrzenń i .itt"toi" od:kaszlnęła. ubtelne oakasztnię.iu rtuo"*rił, rodzaj
kodu, którym państwo Klimkowi;-p;;;miewali sięw sytuacjach towarzyskich. 

.Mu*u- a"-r..""re o tym
wiedziała. Pani Lucyna Klimkowa, 

" 

-ao*,, 
Ptasz-

kowska, uwaŻala bowiem od początku, że jej ui-t
raĘlł głupstwo, że_niac się z ią po*trzeloną Mańą,
i niejeden już raz dawała temu wyraz ,iry pomocy
subtelnych odkaszlnięć" Trochę z icń po*odo, a trochę
dlatego, że bardzo kochała 

_swoje postrzelone dziecil
Mama wstała i udała się do domu, gdzie wydobyła
ze swojej walizki powiewny, długi, pĘskliw} ,rńik
w pięknym kolorze fioletowym. Ten to szalik ,"*iąp*ł*
następnie na szyi Franusia jednym końcem, fuugr
wręczając Rzodkiewce.

- Proszę powiedziala to jest mycz dla
twojego syneczka. Nie może przecież biegaó bez opieki,
zanim nas wszystkich nie polubi.

- Muszę powiedzieć, droga Marysiu.rt * zaczęla
pani Klimkowa, ale Babcia, jak zwykle taktowna,
przerwała jej, mówiąc:* lilspaniĄ ten pani toń, pani Lucynko. Zresztą,
ząwsze, jak pamiętam, piekła pani zupelne arcydzieła.

IVIile pogłaskaną ciocia Lucynka uśmiechnęla się
wreszcie i wygodniej rozsiadla w krześle, specjainie

|t_1 niej wykopanym spod stosu gratów w hallu. ,Pnn
Klirnek, nB co dzień urzędujący w białym kitlu ze
lądą apteki, dziś nosil piękny garnitur wizytorłry"
I dlą niego wydobyto krzeslo, gdyż był grńy, zasapery
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ffi T#;;;Ętm'"+**PH=ą,HiĘrzeniu l Cuat*'u-rri*n*. Wasnie Przysiadla na
dziecko OT:^'Y"" Mamą a Babcią, *iłu'wianuszei
trawniku mtęol

rffińtek i prowaaziła przY tYm rozmowę n8

fiń,!-ru*oao**. Do wczo_raj pelniła obowiązki bib"

ili#drń dzieląc c?,as *ięd"l tę pracę a prowadzenie

;ffiilffi [ S*i*tankowskiej szkole,
'":}iumy piękny księgozbió' -* mówiła, * Pan

Zieliński, *Uo- rłoayr 
_ 
te bibliotekę 

, i, ł.,"_,: 1nele
ilffi;o*uarił, to byl prawdziwy bibliofil. Spro_

*"ar*" mnóstwo książek, często i za wlasne pie"

;ór;, całą okolicę wciągnął do czytania. po jego

Ńu..i, zgodnie z jego życzeniem, wszystkie książ_

ki pana ZTetńskiego staĘ się wlasnością hiblioteki.
Zobaczy ciocia, co my tutaj mamy! A ja już ledwie
dawalam radę ostatnio, czytelnicy domagali się, że,

by biblioteka byla czynna codziennie. ObsługujemY
nie tylko miasteczko, ale i kitka okolicznych wio,
sek.

- PracowałŃ jeszcze u panem Zielińskim, czY tak?
_ (lr., ho.'l-^ ^:^:r-^ -L^,^_____t _'r-^-l^ Ltolinlrn_On bardzo ciężko chorowal _ odparła Halirrka.* Przez ostatnie miesiące przed śmieicią prawie się

Tf ł.drosi} z łóżka. To wtJdv zaczęłarn tu pracowaĆ.

1:_3,1l to już 
"u 

ń.ru ffiffi;;;;;iTm .io.ię

;;;;;;ń.Ń"ie po,
YYlnfrA rt ^-l-_t ,

n'i:*:il.'- teraipir..i.t ;;#;;. rulest tvle
do zrobienia!

_ Wszyscy ci pomożerny, kochana Marysiu!

- wtrącil z ucauciem wrąicio Klirnek. - Moim zda,
niem, trzeba ?. miejsca zabrać się za malowanie
waszego mieszkania. Licg n8 mnie.

- Wszyscy mi pomagają - wzruszyła się Mama.
* Ta pani Adamska taka miła, przybiegła tu dziś
rano z mlekiem i obiecala przysłać jutro swojego
nąjstars zego yna. To podobno duży chłopiec i chętnie
nam pomoże.

Halinka nagle spuściła głowę i zaczęla mąistrować
przy klamrze sarrdałka. Natoniast bracia Ptaszkowscy
ryknęli śmigchem.

- Duży chłopiec! Oj, oj, nie mogę!

- O, rety, Mamo, ten Stefan wcale nie jest duży!
On jest wielkolud, Mamo!

- tudent! Bary ma o, takie! - napompował się
Munio.

- Taaaką klatę! - piał Tunio.
Halinka wciąż poprawiała klamerkę, a uszy, wy-

glądąiące spod czarnyeh loków, arobiły się jej pur-
purowe.

Pani Klimkowa przyglądała się jej podejrzliwie,
ale tylko pt?.e?. chwilę. Jej uwaga została odwrócolla,
i to na dobre. Dzidziuś, którym jakoś nikt się nie
zajmowal, potuptał sobie po zielonej trawee w kierun}qu
niskiego stolika, na którym stał przyniesiony przez
Klimków toń hiszpański oraz dzbanek z kompotern.
Daidaiuś popatrzył na wiśnie, caekoladę i mnósttpo
kremu na torcie, zdjął sprawnie ze stołu talerz z his.z-
pańskim arcydaielem i zastanowil się. Jego serduszko
wezbrało uezuciem sympatii ku owej milej, starsaej
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ffi#iffifiłiiT#if ffi"ffitffi;[1-jł"#H;ru;ń"p{ się promiennie. Z blisń'

Babcia podobj" ;; się jeszcze bardziej^, więc już

calkiem Smi*o, u, rozmlchem, umieŚcił toń na jei

kolanach, taleiz"* U: g.ory, Z"':_1y::,*:1,:,"T"*::
tffi;rł.pń'k;;; ańot*r, swej wYbranki, gdY ta

zennala się z młodzieńczą żywością, y11o,"ł9 pislt,

ri*., t*dao zajmujące okrzyki. og?vyiście,. niestety,

;;'odkleił się powoli od sukienki Balci i Ęlnnłł
* tru*ę. Jacunió ,rr"yl więc z kopyta ku stolikowi;

z zamiarem u zczęśliwienia Babci również kompotem

ż, dzbarrka. Nie zdołał jednak wprowadzić w czyn

swojego pomysłu, gdyż jego mama już biegła ku

nieńu , ótrrlt iem grozy; nie chcąc tracić tak dobrej

okazji, Jacunio wylał zawańośó dzbanka na
glowę, piersi i brzuszek. Następnie spojrzał na ro,

dzicielkę niewinnymi oczętami i uśrniechnął się roz,
brajająco. ' "'

Pani Klimkowej opadły ręce.

_ _ Cuniopójdziem}ciewodosiam! _ powiedział Dzi'
dziuś z szybkością ńarabinu masuynowego i zdaWał
się oczekiwać odpowiedzi.* Witusiu! * jęl..nęła ciocia l,ucyrrke. - Co on
mówi?

Witalis, któ.y jako jedyny w rodzinie rozumial
mowę Dzidziusia, przvUtitvł ,ię z ważną miną.

- Jacunio pójdzie myć się wodą, am - ptze-
tłumaczyl biegle.

- Siam! iam! - uradowal się Jaculi6. - Duzej-
duaejwodymyciet

- On chce się umyó w bardzo dużej wodzib_ ptzełożyl witalis z wprawą zawodowca i niedba-
łą miną.

: lV bardzo dużej wodzie? * pruestraszyła się
jego matka. - Chyba nie w jeziorze? Jacuniu, tylko
nie to! Nie wolno!

- Tseba, tseba * rzekł stanowczo JacuŃo i skon-
czył z pustą gadaniną, pozo tając przy własnej opinii.

Pbn Klimek nie takie tzeezy widywał na co
daień. - Wracając do prawy remontu, kochana
Marysiu - powiedzial, jakbv nic nie zaszło - dziś
w aptece zastępuje mnie kolega, mógłbym więc ci
pomóc choćby zataa. Zwłaszcza że, jak widziałem,
do drogerii właśnie rzucili emulsję. Może byśmy
poszli i kupili .parę puszek, za dwa-trzy dni byłoby
już po malowaniu.* Masz rację zgodziła się Mama. Od
pierwszego zaczynam pracę, to ostatnia okazja, żeby
w. spokoJu pomalowaó mieszkanie.

:- Idziemy?
* Jazda! * zerwali się Tunio i Munio. - Trzeba

zobaczyó to nasze miasto!
, " Chodż, syneczku _ powiedziała czule Rzr:d_
kiewka i delikatnie pociągnęła za fioletową mycz.
i _ Zostawcie mi Dzidziusia _ Eapropono,wŃa BBb_
cia, która już zdołala odzyskaó spokój ducha. - Unyję
i jego, i siebie, a potem zajrnę ię obiadem.
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ivr" To*u :'j:ilJ;ła Babciaaronuro.
- 

Franu - 
lJ(lParra v' t'' D_^ll_:^___'_: iil:i'itrJ --;;;asnęła 

Rzodkiewką. _ po

moim-truPie, P9 *?iT Ęri:! ̂ ,-},ia łłr.1-1^J-:- ,l*Til;ffir-ńa obejrz.ł" ją sobie_doĘdnie i we .

tchnęla, ,* *rpałczuciem !:,1Ł,*"]*}, . l ._*Til 
;ylk;-ilńo\il4aT makabrycznie T wy;aśŃą

n*i.iu. * gdejdżcie oboje, odkladam topór wojenny.

Ciocia prr*Ńorła wzrok na Babcię, lecz powstrz}.

mala się od westchniĘnia, . .mata Ię ul"t yv,*: 
Ńa obiad będą pierogi z c?,ereśniami _ zdecy,

dowala Babcia. _ I kompot z czereŚŃ. I zupą czereś.,

,rio*u, bo nie jesteśmy kanibalami i nie zrobimy

rosolku z Franusia.

- No, to w drogę! * ruucił komendę pen Klimek.,
Ciocia Lucynka zawahała się, nie wiedząc, czy'

powinna zostać zDzidziusiem, czy podążyŁ za,mężeT
i dopilnować, by nie dawał się wodzi& za nos. Ostatecz,

nie podjęła dec}zję, dęla męża pod ramię i zarządziła:
- Ty, Halintio, zostanie z. Pomożesz umyó Dzi;

dziusia. - Po cuym uformowała czolo pochodu i ru,
szyła przed siebie, wspańa na rąmieniu małŻoŃa.

*

łońce stało już wysoko na czyściutkim ,ruebie,
wiał śryreży, pachnący r"ri*t"*i i miótą, wiatr. Śri.łlu
Prowadząca przez las do rniasteczka była spręŻYs|a

l_:*:lna, Pllilemnie szło się po niej w ,"rrbatkach,
Monika westehnęła Ma; 

-i-;ilti""i-łąg" 
w na

fioletową myy, D& której drugim
beznadziejnie Franuś, powiedziała

* Ale tu fajnie, co? Powietrze
drynkowe!

końcu wlókt się
smakowicie:
jest takie... lan-

- Już nie - zadowcipkował Munio. - Przeszlaś,
pogadałaś, wytchnęłaŚ dwutlenek węgla i skaziłaŚ
atmosferę.

- Co, co ja wytchnęlam? * obraziła się Rrod-
kiewka.* Dwutlenek wegla - powtórzył Munio przemąd-
rzale. - WnuściłŃ go w powietrae w dułej ilości.* Ja?! * krzyknęła Rzodkiewka, dotŃęta do
ż5ruvego. - Nie w)pu zczalam żadnego butlerrku!

- Mnóstwo.
_ Całe chmury - dolączył Tunio.

- Przestańcie, wy podłe węże! ryknęlo nie-
spodziewanie mile dotąd dziewczątko. Mundek,
nie łżyj, bo ci odgryzę nos! - Z jej poczciwych ?,*
zwyczaj, brązowych oczek wyzierała wścieklość, do-
;broduszna gębusia poczerwieniała jak burak, a pulch-
ną piąstka w5łnrijała w powietrzu zama zyste mlyńce
b drugiej nie wypuszczała smyczy Franusia). Byla
w' ogÓIe tak grożna, że obu braciom natychmiast
odechcialo' się żańów. Rzodkiewka wpadala w fuńę
racąej rradko, lecz jeśli się już to zdarzyło, byłą trl
furia ślepa, wściekłośó ostateczna nie licząca się
z nikim i niczym. W takim stanie, o ile nie zostŃtr
umiejętnie ułagodzona,,Rzodkiewka mogła istctnią
posunąć się do rękoczynów. parę razy już ta}r, się
zdarzyio. Chłopcom nió wypadało bić się r młodszą
siostrą, toteż ÓUą.qali od niej zdrowe cięgi,
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fir"l"; ocaach s,uĘlu,
:"d"irt, : "ii"rął dyplomatycznie

nas żle zrozumiałaś",
_ Zaraz, cl wszystko wYjaŚnię * wtrącił Tunio.

* Ołia *i*ay wciągasz powietrze",
-_ " -ilń 

nie wciąg"* - zaznacuYła Bzodki

dobitnie i stanowcń. I nic nie skaziłam. Marn

** łos ć, żegnajcie - to mówiąc, ponyała w ramiona

orroło*ionego FrancisrFu i. tuląc go z calej sily,_ aż

nieszczę nernu kurczakowi ocrka wyszły u orbit,,

;dń;rowała energicanie pierws zą boczną ścieżkąi
jakasięnadarzyła, l . ! _."--Murrio i Tunio stali z głupimi minami. Witalis
patrrył na nich tqyczekująco,' _ -lĄ/ariatka 

powie dział wreszcie Munio

Teraz Munlo yJ"o,",

niepewnie. - Co ją ugryzło?

- Nadepnąłeś jej na ambicję - domyślił
nio. Ona w takich twpadkach staje się
pieczna.

* Ty teź jej nadeptyrałeś * Munio byt
wany. Nie będziemy jej przecież gonić.
właśnie tn, czego by chciała. &az jej ustąpió
zaws?,e będzie stosowała te numery.

Z daleka dobiegł głos Mamy, idącej z przodu wrau
z Klimkami.

_ Dzieci, idziecie?

- Idziemy, idziemy! - odkrzyknął Tunio.

dość

się Tu-
niebez-

- 
proponuję posiedzieó turra trawce - powiedział

Munio. - Tylko momencik. Zataz z krzaków wyleJ
Baodkiew z jęnyĘeT do pa ą i będzie na gonić
w okropnym pośpiechu.

- To pewne - zgodził się Tunio.

- Możemy posiedzieć - witalis ociężale klapnąt
w trawę-

Młia}y chwile, a Rzodki"*F jakoś się nie pojawiała"* Chyba się przeliczyłeś bąknąl Wi[a6s do
Munia. - A w ogóle, glupio wyszło.

Munio lubił byó podziwiany. krytvki po prostu nie
znosił._ Głupio? Co głupio? - zezłościl się. *Zlwlasnej
siostry pożartować juŻ nie można? Pleciesz, przyjacieltl
To nasza jedyna broń. Monika to straszna despotka.
Leje n& , a my się nawet nie możemy bronić._ Ani poskarżyć - użalil się Tunio. - Bo Mąma
i Babcia zaw ue są po jej stronie.

* A Mama lo zaraz by płakata I wsrystko skrupia
się na mnie, bo Babcia uaw ze w końcu wlryomni,
że obiecałem Tątusiowi opiekować się Mamą i Moniką.

-- Obiecałeś? - zaciekawiony Witalis zerknął na
Munia" - Jak to było?

Munio milczal, zasępiony. Potem zerwąl się nagle

i poszedł szybko ścieżką, którą poprzednio oddalila
się Rzodkiewka.

ł

, 
, Ucrlrnił to w amą porę. Rzodkie\rka bowiem, która

do tej"poł siedziala-posępnie na_polance, tuląr: do

piersi ńr.rr.rria, popadla w niespodziewane tarapat,y,

ziryto
To jest

3
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Tet A ta co za jedna?

- To jest ta,oo - rzekł drugi. * Od tej... z biblo...
biblo... teki.

-_ Te, mała, chodż no tu,
Rzodkiewka była przestraszona, chociaŻ sama nie

wiedziała, cuym.
* Nie! * powiedziała i nadęla iQ, przyciskając

mocniej Franusia.
* Te! - zaśmiał się ten drugi. - Zobacz, Prokop,

c0 ona ma.

- Kurę ma. Głupia czy co? Chodż no tu, mówię.
Dawaj no tego kuraka.

- Idżcie sobie! - zawołała drżącym glosem Rzod-
kiewka. _ Nie jesteście mili!* Oddaj kuraka! Już!* Nie oddam! * wrzasnęła dzielnie Rzodkiewka
i Pociągnęla nosem, a jej prześladowca wzniósl PięŚĆ.

Drugi wyrostek psyknłl ostrzegawczo.
:. C_o jest? - odwrócil się końpiasty.

, Yło.d.rY kiwnął kciukiem w kierunku ścieŻki,
sKąd donosilo się pogwizdywanie Munia.

- Ktoś idzie... J

;":o_Y:i-,mój star zy brat! * powieduiała łrql;
r rr rui6l8 moJ ter zy brat! * powiedziata bLzlu-,U'-Sli_r 

Ęłv*t em w oku. - I on wam ;fiil"lruł.lNa te
:]l:: ob3j piwosze za".yaila;ń ńrŃiemopuścili polankę, ńfio*;fi"ff ,i#ńlfiil ;-ńun

kach. Munio natomiast, który wyłonil się spoza le-
zczyny, doznał niemalego wstrząsu. Przygotowany

na to, ńę będzie musial diugo i żmudnie Rzodkiew
fuę przepraszać, został calkowicie zaskoczony jej za-
chowaniem. 

' 
iostrzyczka mianowicie porzucila Fra-

nusia, pędem rnucila się ku Muniowi, ząwisl& mu
na szyi i zaczęła go calowaó, co dawno już się nie
zdarzylo, ponieważ Munio nie lubil ,,oślizlych piesz-
cuot".

- Jak dobrze, że po mnie prz5nzedleś, mój koc}rany

- wychlipała, zraszając jego twarz łzami ulgl.
* O, Boże! p powiedzial Munio, który niespo*

dziewanie się wzruszył Przestań rnnie moczyć,
moja droga. I zejdż już z mojej sryi, bo pańniesz kurą.

* Franuś! przJmómniala sobie Rzodkiewka
i zwolnila uchwyt. - Tacy dwaj pry zczaci chcieli
mi go aabrać, więsz?

- Uhm * powiedział Munio nieuważlig. * piesu-
my się, musimy dogonić Mamę. Na pewno zaraz
zacznie Ra zukać.

Miał rację. Mama ceekała już na nich przy wylocie
ścieżki, wraz z Klimkami i Tuniem.

* }rfp i gdzie wy prz padacie? - spytala z wy-
rzutem.

- Moja Mario odeawala się ciocia Lucynka,
* Musisz jednak im pozwolió na większą samodziel_
no ó. Tu im nic nie grozi.

Wuj Klimek chrząknąl i zwrócil uwaga Mamy ną
bialy, piętrowy budynek, wzno uący się za drzeweTi,
po a." iej stionie bylistej drogi * t*ł _samej, która
iiegta Óuóx biblioteki i domku Adamskich,
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* Tu jest nasz ośrodek.zdrowta, l:u t\u, Jtl,K
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Luc5mka.
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;;kń;,apuócił tf- _1"^'::: X}iJl j*ll*Tigo'
#Ja"-'J--mvśli o ożenku, Dziwaczny t5rlr,

* T,tego, co mówi z ._ raczej sYmpatyczny *
śmiała się Mama,

* Jeżdzi tu po wszystkich górkech na tych swo

nańach, skacze do wody z urwiska * no, co to

i*ł"rrr Nigdy nie wiadorno, kiedy mówi poważni

kiedy się śmieje.
* Ńi* plotkuji * przerwał stanowczo wuj, _ B

tek jest bardąo dobrym lekarzem, a ty go nie l
bo ci powiedział, że jesteś zdrowa,

* T.go nie powiedział!
* Że ercę ma z zdrowe, tylko otłuszczone,

patrzcie, dzieci, tam dalej jest już apteka, a nad'
na piętrze * na ze mieszkanie. Potem droga zakrę
i już się zaczyna właściwe Śrnietankowo. , l

Miasteczko było łądne i czyste. ,Pośrodku
czerwienial klornb z szałwią, a wokół, jak
kaŻe, rozmieszczono sklepy i inne ważne instYtU
Punkt skupu wełny sąsiadował tu r komi$em
którego okno wystawowe, zarzucone sweter,
kosmetykami i gąbkami, natychmiast
panią Klirnkową.,Mama i Munio wlePili wzrok w

stawę Domu Książki, porozumieli się kilkoma mono-
sylabami i sprawnie dokonali zakupów w sklepie.

Rzodkiewkę natomiast zainteresowała wystawa
pod okazałym szyldem,,Europejska-Restauracja-Ka-
wiarnia-Lody". Niestety, w zy cy członkońe bliższej
i dalszej rodziny minęli obojętnie przńytek rozkoszy
smakowych i nie dostrzegając wymo\pnych spojrzeń
dziewczynki, weszli do sąsiedniego sklepu, którym
byla drogeria. Pochód zamykali Mama i Munio, |rt6rzy
minęli Monikę obojętnie, wpatrzeni w kupione przed

chwilą książki.
Wobec tego Rzodkiewka wzgardziła ich towarzys_

twem i opierając się o nagrżaną slońcem barierkę,
nacuęła pbari*iue ułożone w oknie, ,,Europejskiej,]
pomar zczone pączki i ciastka, zdobne w figlaski
i żałt*eo kremu. Brzęczały muchy, słońce przygrzewalo

caraz mocniej, było sennie i przytulnie,
_:wtem 

,drzwi restauracji otwarły się z trzaskiem,
w5łrzucając obłok pomieszanych, dziwnych woni oraż,

dwóch kłócących się panów.
..mówiięm, żeby zalatwić jak nadszybciej, pra.-

wda? - doleciał Monikę strzęp zdgnia, * Ale ty
oczypiście zwlekałeś. przeszkadzalo ci, ża dom nie
jesi pusĘ, co? To tęraz ma u lepszą sytuację? Kup1

["u 
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daieciaków, Eaw ze koś się będnie pałętal

n" j,frij 
rnoja wina! zdenerwował_ się drugi.

* Wczorąi pizyjechali, a Prokop dawał glowę, ża

będą za tydzień!- _ Prawdziury pęch, że muszę jechać do Warszav,łI
_ złościl się pi.r**ry. _ Musisz to załatwić sarn.
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Najlepiej dziś w nocy, Im wczeŚniej, tym !

skorzyst aj z zarrti"*,*iu, póki 
:l-^1"j"T,,1:" x

i:"Tffi."iiluta, rób,_.co chcesz,, byle nie był

ffiPotów r milicjU" _9r":i:l,^r^ *cr t..,,,yT.,.,rt rl łrrałrnł,* 
fi;Ńewki nie zajmowała ta rozmowa. tYszalt

każde słowo, ale uwlż{1. 1",':1 *_:xyĘ:^}.:i1l
;;!"r"rnryrczai opowiadają sobie dorośli. Ziewat'

'.,ta.rł" ,ió rc"iwie i.ujlzał1, jąk jed9n p1 k(
," ńs ,Ircy, podc.zas sfr drugi "pklr*: y 9.=r
ffiń1fifij i." i t^d"n głos nie ostrzegł Rzodkiewki, żt

ari.:- ,ii coś ważnego, Z ,dlose.ni *,q?{li ,H_ln:l
]fri;"ffi;ri puszkami i pędzlami wszystkich rozmia

,ór^Ą; Monińa momentalnie zapomniala o zasłyszane.

rozmowie.- - _ Co się dzieje, Rzodkierr? _ zgotszył się Tunio.

- Biegiem do sklepu po swój przydziń!
_ óar.czko! _ -aarłrołała mama u głębi sklepu,

_ Bierzte dwie torebki i wł6żje do kubełka, o tak!

wybaczcie, rnoi, kochani * usprawiedliwiała
się cioci",l,.r.yń8. _ Ja niczego dżwigać nie będę,
ja mam chore erce.

Mama: włozyla do swojej torby jeszcze dwie pu,

szki. Co do RzodkiewH, ,rlóto*ala ona F. M, w ku-
bełku, 'ońok torebek z gipsem, i pobiegła z_.tlpi
wszystkim za chłopcami. Wszyscy wytaszczylt lę
przed sklep i stanęli przed drzwiami restauracJl
alłnrrat w momeneie, sdy otworzyły się one ponow-
nie. Wys zedł k ępy, ń.oo zgtzany pan w średnim
wieku, odziany w prz pocolią, wiśniową koszulkę
polo. Na widok państwa Klimków spłoszył się w Po'
sób ude rzalący.

* Panie Wojtczak! * zdumiał się wujcio Klimek.
* A pan co tu robi?

- f,g,,. wpadłem tylko na małe piwko... - f,|g-

maczył się gęsto znklopotany pen Wojtczak, a jego

óblicze poloryło się mocnYm szkarlatem. - W}Ąlyiesiłem

kartkę, że apteka na chwilę zamknięta - no i już,
iuż wracam...* 

Wujcio aż zarńemówił ze złości.
pan Wojtczak cnyrrn prędaej zmienil temąt.

- Nie mam prryjemności znać pani... - zwrócił
się do Mamy z szarmanckim uHonem. - Pani pozn,oli,

żą się przedstawiĘ, moje nanwisko }Vojtczak.

- Bardzo mi milo - uśmiechnęla się Mama.

- Ptaszkowska.
* Ach! - rozentuąiazmował się pał*Jilojtezak.
To pani! Więc to pani będzie teraz prowadzić

bibliotekę! # wpatraył się czule w ffiamę, Ę Ja
jestem, pro żę p;ni, namiętn;m czytelnikiem! -,sV,
znal.

* Panie Wojtczak! * nie rudzierżył, w.łi9i9, : J*k "

Bozię kocham, moja cierpliwość ma swoje;,graqice",

Pan Wojtczak nie daŁ się urazib. Byl .Mana naj,

wyrażni"j ,u.Ń.ony. Nie oarnvał od ryej 
ocry ry

na chwilę, ucałoóuł:ll rączkę, a następnie użalil się:

* Och, j"k- ńń oUłiao*ana! Proszę mi dać te

torby, pomogę ,pani.
], r-- Pąnie Florianie! * zgrnytn$, zębami snrj, - Ja

też jestern obładowany, ",gińan 
nie zauważYł, i Poc*

się tu w słońcu, słuchają. pń; treli, PoniewaŻ i tak

idaiemy w jedną stronę, ni*ji iua pan niBsie te Paczlri,

ffiTń"*,lfi"n-ł pot"ń irorłe wracać do pracy,

4;i



* Tak jest * zgodził się pan l$ojtcaak, obarczaj

się puszkimi i toibami Mam. nadzieję, że pa

"oz*oh 
pomóc sobie pruy remoncie,

'- Mr*. próbowala się wymówić, ele pana W
trudno byio zniochęcić i nalegal bez końca, aż wbr
się pani Klimkowa, pytając

- 

- Cay my wreszcie ruszymy? Muszę wracać
domu, czas gotować obiad,

- To już nie chcesz zjeść z nami, Lucynko? *
tala Mama.

Ciocia Lucynka uśmiechnęla się z wyższością.
* Nie będziemy ci robić klopotu. Zjemy u sie

Niech wTaca z Jackiem do domu. A jak będzie
znikać, to zloję jęj tyłek!

Witalis podniósł się ciężko, przełykąiąc ostat
pieroga. Po wysluchaniu ojcońskich instrukcji

skromny obiadek, coś z drobiu.
Kiedy Mama i wqjek dotarli do domu, dzi

siedziały już przy dużyrn stole, wystawionym
ogrodu. Dzidziuś, królujący w wylożonym podus
klześle, zanurzał obie rącuki w kompocie i mył sobi
nimi buzię oraz szyjkę. Pozostała czwórka
pałaszowata pierogi z czereśniami i śmietaną i
zwracala na malca najmniejszej uwagi.

- A gdzie Babcia? Gdzie Halinka?
Okazało się, że Babcia poszła do kuchni, a

nikt nie widział.

- Zaraz p0 wa ąrm wyjściu - powiedziała Bal
vąyłaniąiąc się z kuchni z nową porcją piero

- Halinka pobiegla w stronę jeziora. O, t&m.

- Utrapione driewuszysko - mruknął
Ostatnio wciąż znika. Witalis, poszukąi no

Ą4
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rnatycznie uraczyl się saklarrką kompotu i spytal
kr,rzVnów: - Idziecie ze mną?

Tbiegll z górki na złamanie karku, podczas edy
Witalis godnie niósł swój brzuszek po schodkach.
Wvobrażali sobie, że będĘ musieli prowadzić długie
ooizukiwania, tymczasem juŻ po kilku minutach
wit.li. natknął się na rozkoszną, zalaną slońcem
oolankę.n 

- Halinka z chłopakiemt - Witalis psyknięciem
przypolał kuzynów, którzy wietrząe hecę, podkradli
śię bliżej. Zachowrąiąc ciszę, zbliżyli się do skrąiu
polanki otoczonej leszcaynami. Tłumiąc śmieszki,
óaaai się prryjemnościorn podsluchiwania.

- ...ęr ród milionów ludzi - dobies}y ich slowa.

- ...kogoś takiego jak ty, kocharlie...
_ Cśśśś! * szepnął ee zlością Witalis. * Tuniek,

przestań się drapać, bo nic nie słyszę!

- Kiedy mnie komar użarl!

- Ciiicho!

- ..jak dwie
mówił wielbiciel

- Cicho!

- am cicho, bulwieciu!
,* Hi, hi, hi!

- No, dajcie posłuchać!* Samotne grviazdy... na wieki...

- O, rany! Chłopaki, to Stefan!

- Pokaż, pokaż!* Rzecz5łviście - szepnął wstrząśnięty Witalis.
- Co taki świetny facet widzi w mojej siostree?
, - Jąk księżycowa królewna... doleciało żz,aleszczyn e -

planety... po orbicie... * z żarem
Haliny.
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* Nie wytrnrmarrr! Ten biedny człowiek jestNie vrytrzymam! Tel U:*jlv człowiek ł*}
Żeay i. ju, sierota, v1l{zial lęso *T3, "a,
*ul** czoie jej szminką ,,Diore|,la"! o malo

nle eabiła, a Wrfieszczala tak ohydnie, że doń
trzą łl Rysunek mi zniszczyła, mój Boże, co to
aa cz;olg|

- oI * powiedział Tunio, wskazując palcem.
_ On ją całuje * stwierdził Munio autoryto

* Zuchwalstwo takowe odpokutować usta me
pocalowaniem pobożnym pielgrzyma-

* Co on bredzi?
_ To u ,,Romea i Julii". Uważam, że dobry
_ Brzydka reeca podglądaó. Cytując zekspi

- Słuszna uwaga, maleńki. Idziemy.

- Momencik * wycedził Witalis i nim zdołali
powstrzym ać, prze|azł przez leszczyny i stanął
zakochanymi w całej swej krasie. Jak można
się spodziewać, jego przybycie nie wywolało
entuzjaumu. tefan spojrzał na niego ni
a w aksąmitnych oczach Halinki zalśniĘ dwa
spirowskie szĘIety.

* Diorellol - rzekl zlowieszczo Witalis, ki
się na piętach.

- Zjeżdżaj stąd! No już! - warknęła
królewna.

* Przepra uam najmocniej - rozsłodził się Wi
w uŚmiechu * że ci przeszkadzam. Masz wracaĆ
domu z Dzidziusiem" Musi iść spać, ale przę
tneba go wysadzić na nocnik, bo dziś jesr.cze
robił }<upki.

Romantyczny nastrój pękt ostatecznie, jak przekłutabańka mydlana.

- A tata powiedział, że ci złoi tyłek, jak będziesztak ciągle znikać w lesie.
księżycowa królewna miałą żądzę krwi wlpisaną.

wprost na twarzy.
* To ja polecę * swobodnie zakończył Witalis.Do widzenia. uktonił się bardzo" grzecznie

i - pękąiąc ze śmiechu - znikl w zieleni j.ur.rvr,,
jak przerośnięty elf.


